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Rok XVI. 


23 września! 


We wtorek d. 23 bm. odbędą się wybo- 
Ty uzupełniające do parlamentu z okręgu 
Podgórze-Wieliczka-Bochnia. 

Kandydat polskiej partyi socyalno-demo- 
kratycznej tow. dr Emil Bobrowski, le- 
karz i radca miejski w Podgórzu stanął na 
szeregu publicznych zgromadzeń przed wy- 
borcami i otwarcie wygłosił swój program 
polityczny, program pracy dla dobra klasy 
robotniczej. Nie po raz pierwszy stanął on 
przed wyborcami, którzy go dobrze znają z 
pracy obywatelskiej, budzącej uznanie nawet 
u wrogów. Mieszkając w swym okręgu wy- 
borczym, będzie on na każde zawołanie swych 
wyborców. 

Któż jest jego kontrkandydatem? Przez ca- 
ły okres przedwyborczy nie zdobyła się bur- 
żuazya na wystawienie kandydata. Dopiero 
niemał na tydzień przed wyborami importo- 
wano aż ze Lwowa niedołężnego staruszka 
p. Rutowskiego, wiceprezydenta miasta Lwo- 
wa i posła na sejm. Człowiek stary, który 
zaniedbuje zupełnie swe dotychczasowe obo- 
wiązki, ma otrzymać mandat parlamentarny, 
wymagający dużo sił i pracy. Już samo za- 
mieszkiwanie p. Rutowskiego we Lwowie wy- 
klucza go od posłowania w 19 okręgu, Czy 
górnik z Wieliczki, mający interes do swego 
posła będzie jechał do Lwowa i na sam bi- 
let kolejowy wydawał 24.20 koron?! Posel- 
stwo nie jest dziś zaopatrzeniem na starość 
dla emerytów, ale ciężkim obowiązkiem, je- 
żeli poseł chce pracować dla swego okręgu. 

P. Rutowski, zużyty dziś zupełnie poli- 
tyk, nigdy nie miał nie wspólnego 
ż interesami klasy pracującej, nie 
zna wcale warunków pracy naszego robotni- 
ka a tembardziej salinarza ; reprezentował on 
Jeszcze w kuryalnym parlamencie... szlachtę 
łarnowską i jako demokrata był pośmiewi- 
skiem w ówczesnem czysto konserwatywnem 
Kole polskiem. To wprost wyklucza go od 
Mandatu poselskiego z rąk robotników. 

Dlatego też poważnie nie traktujemy kan- 
ydatury p. Rutowskiego. I on sam jest tego 
Zdania o swej kandydaturze, gdyż dołąd na 
kilka dni przed wyborami nie stanął na pu- 
licznem zgromadzeniu przed wyborcami. Li- 
Gzy on chyba na terror i przekupstwo. Ter- 
Torem dziś nie da się przeprowadzić. P. rad- 
Ca salinarny Windakiewicz w Wieliczce o- 
świadczył wprost, iż żadnego przymusu 
wyborczego wywierać się nie bẹ- 
"zle. Osławiony Fryt w Bochni ma za du- 
20 masła na głowie, aby odważył się dać 
sposobność pisania o sobie. Przekupstwo także 
Niewiele pomoże. 

Kandydatura p. Rutowskiego jest nieporo- 
zumieniem. Demokraci, chcąc koniecznie po- 
Sławić kandydata, gdy nikt nie odważył się 


Izba chlopaka w Holandyl. Holenderki w swych pięknych starożylnych strojach. 


kandydować przeciw popularnemu i wybitne- 
mu dr Bobrowskiemu, aby wybrnąć z kłopo- 
tu zakpili sobie z poczeiwego słarca i posta- 
wili jego kandydaturę w okręgu zupełnie mu 
obcym, narażając go na ośmieszenie, jak on- 
giś ze śp. Petelenzem. Dodać należy, że pe- 
wien wybitny demokrata z Podgórza, który 
miał do kandydowania więcej prawa od p. 
Rutowskiego, jak tylko ogłoszona została kan- 
dydatura tow. dra Bobrowskiego, zaniechał 
myśli kandydowania. 

Ze względów osobistych i zasadniczych kan- 
dydatura p. Rutowskiego nie ma żadnych 
szans. Ludność robocza, zorganizowana w par- 
tyi socyalistycznej nie chce nawet sły- 
szeć o kandydacie Koła polskiego, 
które nie przyszłozpomocą ludno- 
Ści znękanej bezrobociem i klęską 
powodzi, którego ministrowie za- 
trzymali bezprawnie 21.000 żona- 
tych i dzieciatych rezerwistów za. 
pasowych, (z czega 13.824 z Galieyi 111) Do- 
tychczasowa polityka Koła polskiego daje nam 
gwarancyę, że przy zmianie taryfy ełowej w 
r. 1916 będzie stało ono na straży inte- 
resów lichwiarzy drożyźnianych, 
któreidziewparzezwygłodzeniem 
szerokich mas ludowych. Popieranie 
drożyzny środków spożywczych z jednej stro- 
ny, obalenie poprawy płac salinarzy i kole- 
jarzy — oto dwa ognie, między które wpę- 
dzili panowie z Koła polskiego ludność pra- 
cującą. 

Spóźniony kandydat siedmiodniowy będzie 
miał szybką Śmierć. Niech spoczywa snem 
wiecznym ! 

Posłem zaś wybranym zastanie ław. dr Emil 
Bahrowski, kandydat ludu pracującego I 


Sprawiedliwość podatkowa 
w Austryi ! 


Cio. 


Oto z przydomkiem „ochronne“ ma wedle 
tego przydomku stanowić ochronę krajowej 
produkcyi przed obcym zalewem. 

Tak samo Hómaczą ci, co nami rządzą, 
potrzebę cła „ochronnego“. 

Gdyby nie cło, nie miałby zarobku ani nasz 
rolnik, ani fabrykant, ani robotnik, słowem 
konkurencya zagraniczna wyrugowałaby ro- 
dzimą wytwórczość, zastępując ją obcą wy- 
twórczością a nam wobec tego przypadłby 
udział siedzenia bez zajęcia i korzystania 
z wytwórczości Anglików, Francuzów lub 
Niemców. 

Bardzo to mojem zdaniem smutno świadczy 
o energii naszych wytwórców, że nie potrafią 
o własnych siłach walczyć z ohcym wyro- 
bem i trzeba dopiero dla nich tworzyć ochronę 
cłową... 

Z wyjątkiem bardzo nielicznych przedmio- 
tów każdy towar podlega nietylko clu przy- 
wózowemu, ale także wszystkim tym poda- 
tkom, które dla tych przedmiotów w kraju 
obowiązują. 

Wreszcie są i takie towary, które wcale 
do kraju przywozić nie wolno np. sacharyna. 

Czy te traktaty cłowe i taryfy są dla pro- 
letaryalu korzystne? Otóż odpowiedź musi 
wypaść przecząco, tak u nas, jak też w pań. 
stwach ościennych zastępcy proletaryatn nie 
mieli do tej pory wpływu na te czynniki rzą- 
dowe, które politykę zagraniczną wykonują 
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W komisyach dla traktatów zagranicznych 
zasiadają urzędnicy usłużni dla burżuazyi, a na 
taryfy cłowe mają przemożny wpływ przy 
ich układaniu, zastępcy fabryk n. p. żelaza, 
aby cło od żelaza było wysokie, bo oni będą 
mogli swoje wytwory drogo sprzedawać i ro- 
bić na swym własnym tutejszym narodzie 
dobre interesa. 

Zastępca czyli poseł wybrany wpływami 
fabryki sukna, jedwabiu, kapeluszy itp. dą- 
żyć i głosować będzie za tem, aby na ten 
wyrób obcokrajowy, który wyrabiają ci, za 
których wpływem on wybrany został, nało- 
żono jak najwyższe cło, — starać się o to 
będzie tembardziej, gdy sam jest właścicielem 
lub współwłaścicielem zakładu wytwórczego. 

W ten sposób usuwa się konkurencyę za- 
graniczną, a krajowe fabryki podawszy sobie 
ręce tworzą trust, czyli kartel i to jest po- 
wodem wygórowanych cen produktów kra- 
jowych. 

Ale cło nałożono nie tylko na wytwory 
fabryczne, lecz także na wszelkie produkta 
rolne i przedmioty spożywcze, a w niektórych 
wypadkach wprost wykluczono przywóz jak 
np. przywóz sacharyny lub bydła i mięsa 
z Rosyi. Dlaczegoż na takie przedmioty jak 
zboże i mięso nałożono cło ochronne, 
czegóż to cło ma chronić? Aby do nas chleba 
i mięsa nie przywieziono ? 

Jakiż zysk ma w tem państwo ? Oto chodzi 
o to, aby ci agraryusze majętni, co i tak 
żadnych podatków nie płacą, mogli swoje 
produkta rolne jak najdrożej sprzedać a za 
swoje bydło wyciągnąć jak największe pie- 
niądze od tego szarego tłumu roboczego, 
któremu zamknięto dowóz pożywienia, aby 
je musiał u „swoich* przepłacać. Taki to jest 
patryotyzm naszych panów, ale rozumie się 
łatwo być patryotą tam, gdzie ojczyzna jest 
rodzajem miski dobrze omaszczonej kaszy, 
przeznaczonej dla uprzywiljowanych szlach- 
ciców | 

Panowie ci są na tyle bezczelni, że żądają 
od ludu roboczego, który morzą głodem przy 
pomocy ceł, także gorącej miłości ojczyzny, 
czy to nie dzika pretensya ? 

A jednak patryotyzm naszego proletaryatu 
musi zadziwić każdego, bo podczas gdy nasi 
hrabiowie wyduszone za wódkę miliony prze- 
grywają za granicą, robotnik polski przysyła 
zarobione w pocie czoła za granieą pieniądze 
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do kraju, aby poprzeć swój zubożały i ban- 
krutujący e. k. skarb państwa w formie po- 
datków płaconych pieniądzmi za granicą za- 
robionemi. 

Mimo olbrzymiego cła, przeróżne towary 
jak farby, wyroby żelazne, galanteryjne, per- 
fumy, sukno, jedwabie, towary kolonialne itp. 
kraj nasz zalewają. 

Na blaszanych puszkach z farbami anili- 
nowemi wysyłanemi pakami z Niemiec, przy- 
lepiane są etykiety firmy wiedeńskiej,.. w Ber- 
linie! Taki to wyrób krajowy... 

Chłop na roli chcąc kupić maszynę rol- 
niczą, musi drogo za nią z powodu cła płacić. 
Stosunki takie i na rozwój rolnictwa dodatnio 
nie wpływają. 

Szalona różnica w cenach jest pobudką do 
przemytnictwa, bo nie mówiąc już o jedwa- 
biach, aksamiłach, pluszach i t. p. przedmio- 
tach, dających się łatwo przemycić a przy- 
noszących znaczny dochód przemytnikowi, 
który je z Prus przynosi, trudno wprost żą- 
dać, aby mieszkańcy nadgraniezni oparli się 
pokusie i kupowali cukier w kraju po 88 hal. 
za 1 kg. skoro w Prusach kosztuje 
tylko 40 fenigów (48 halerzy). Tak 
samo ma się rzecz z czekoladą, Śledziami, 
sacharyną itp., kawą, której 1 funt najlepszej 
palonej kosztuje w Prusach 1 markę, podczas 
gdy u nas kosztuje podwójnie. 

Nie da się zaprzeczyć, że dozór granicy 
wprawdzie drogi, lecz jest dobry a przemy- 
tnietwo u nas jest tępione bez litości a jednak 
najlepszy dozór granicy nie ochroni państwa 
od zalewu obcego tak długo jak długo nie 
zostaną usunięte przyczyny przemyłnietwa. 

Jak już powiedziałem przyczyna przemy- 
tnictwa, leży nie w proporeyonalnej różnicy 
wartości danego towaru za granicą A u nas, 
która to różnica powstała z powodu opłat 
i podatków krajowych. 

Posiadamy w Galicyi kopalnie nafty; w Pru- 
sach ich nie ma, a mimo totamnaftatań- 
sza więc ją z Prus przemycają, a to dlatego, 
że w Prusach nie ma podatku na naftę a u nas 
podatek ten wynosi 13 kor. od 100 kg. 

Chcąc temu zapobiedz trzeba podatki na- 
kładać w takiej wysokości w jakiej one są 
w sąsiednich krajach nałożone, a cło ochronne 
znieść lub przynajmniej zniżyć. 

Nawet przy przejeździe przez granicę po- 
dróżnych, najwyższe sfery są tak uprzywiljo- 
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| 
wane, że żadnego cła od swych rzeczy nie 
płacą, zaś magnaterya może odpowiednio do 
swego stanu przewozić rzeczy i tak n. p. pani 
hrabina lub księżna może sobie przewieść 
tyle a tyle sukni jedwabnych, złotych bran. 
solet, zegarków, przedmiotów toaletowych na 
i wszystkiego czego jej stanowisko społeczne 
wymaga — tylko kuferek robotnika wracają. 
cego z Saksów musi być próżny i chyba jakiś 
ludzki urzędnik nie automat, przepuści ubo- 
żuchny kuferek proletarynsza w którym ukrył 
(a zgroza!) harmonię, którą chce w wolnej 
chwili rozweselić czarne myśli i zapomnieć 
na moment o tej żółci, którą w jego życie 
wlewa opieka c. k. rządu! 


|... 


Jak księża wykorzystali 


klęskę powodzi na wsi? 


Wtedy ksiądz, organista i grabarz żyje, 
jak Bóg na rzeź ludzi bije“. 

Przysłowie to jest świętą prawdą. Bo czem 
większa bieda na ludzi tem więcej zarabiają 
duchowni. Oto znów mamy do zanotowanii, 
że na tegorocznej słocie i powodziach wyłą- 
cznie zarobili duchowni. A mianowicie: Lud 
widząc straszną grozę widma głodu, zagląda- 
jąc w oczy ludowi z powodu słoty, powodzi 
i gradu, rzucił się do duchowieństwa o po- 
parcie w nieszczęściu. I tak każda wieś wy- 


słała posłańca, iżby szedł chałupa w chałupę 
i przyczem wybierał jajka na mszę św. na 
intencyę pogody. Ro trzeba zrozumieć, że 
żaden ksiądz nie będziesię modlił 
o pogodę, ani o deszcz jak mu bie- 
dny nie zapłaci suto. Pomimo, że księ- 
żom płaci rząd za modły, a co dopiero mówią, 
różne opłaty i dobra parafialne. Lecz powra- 
cam do rzeczy: W każdej chałupie otrzymał 
posłaniec trzy i cztery jajka na mszę Św. 
o pogodę. Otóż parafia niejedna składa się 
i z dziesięciu gmin, niektóra gmina posiada 
numerów 500 i 600, lecz ja liczę wyłącznie 
parafię, składającą się z 5-ciu gmin a każda 


gmina niechby liczyła 400 numerów. Otóż 
parafia składająca się z 2000 numerów, z każ- 
dego numeru liczę jeno 3 jajka, mamy więc 
6000 jaj, a 6000 jaj uczyni 190 K. dla jednaga 
probaszcza i za jedną mszę św. Wobec tego 
prawda, że jegomościowie nie stracili na te- 


ź 
Nędza Galieyi. 
Na podstawie „Tablie statystycznych” dra Diamanda 
opracował Adam Müller. 


(Ciąg dalszy). 


Dużo tu winni sami rękodzielnicy, którzy 
nie skorzystali z jedynej ich broni tj. zrze- 
szenia się i stworzenia spółek dla nabycia 
surowców oraz nie założyli szeregu spółek 
kredytowych, które oparte o centralny za- 
kład kredytowy mogłyby im podobną pomoc 
udzielić, jak chłopom kasy Raiffeisena. 

Cóż kiedy nasi rękodzielnicy nie dorośli do 
tego, aby to zrozumieli, gdy zajęci byli dwoma 
rzeczami: psioczeniem na socyalłistów i cało- 
waniem rąk księżom. To pomogło różnym 
blagierom do zdobycia mandatów poselskich 
i krzeseł burmistrzowskich, ale rękodzielni- 
ków, już i tak podupadłych materyalnie do- 
prowadziło do zupełnego ubóstwa ideowo- 
moralnego. 

Dopiero nowa generacya zaczyna iść nową 
drogą, wykorzystuje zdobycze techniki i ina- 
czej patrzy na świat. 

Niski stan rolnictwa, brak przemysłu przy 
silnym wzroście ludności musiał doprowadzić 
do emigracyi, największej naszej bolączki. Z po- 
czątku starostowie, będący na usługach szla- 


nymi środkami powstrzymywali emigracyę, 
To też samo wydostanie się z Galicyi było 
dla naszego chłopa morzem krzywd i cierpień, 
a cóż mówić dopiero o poniewierce jego na 
obczyźnie, 

Olbrzymia rzeka ludzi uciekających z Ga- 
licyi przed głodem nie dała się bezprawiem 
starościńskiem wstrzymać. To też emigrowali 
nasi chłopi, gdzie tylka się dało. Ameryka 
północna, południowa, Prusy, Dania, Szwecya, 
Francya były drugą ojczyzną dla naszego 
chłopa, wygnanego z kraju gospodarką szla- 
chty, która o chleb i pracę dla niego się nie 
postarała, ale puścić go nie chciała. 

Rzuciła się cała sfora szakali bez sumienia, 
która ostatni grosz wyciągała emigrantowi. 
Interes był tak dobry, że nawet posłowie nie 
wahali się ciągnąć z tego źródła. 

Wszyscy, czy swoi, czy obcy chcieli obe- 
drzeć biednego emigranta, a nikt mu nie szedł 
z pomocą. Od trzydziestu lat emigracya czyni 
wprost straszne spustoszenia w Galicyi, a d o- 
tądnie ma ustawy emigracyjnej, 
któraby uregulowała tę sprawę. Mamy spe- 
cyalnych ministrów dla Galicyi, którzy jednak 
wszystkiemi rzeczami się zajmują, tylko nie 
galicyjskiemi. 

Już pisano, że projekt ustawy emigracyjnej 
jest gotowy, tymczasem wystąpił minister rol- 


chty, gwałcąc ustawy konstytucyjne policyj- 


nictwa i sprzeciwił się z tego powodu, iż emi- 


gracya porywa szlachcie takiego robotnika. 
Także ministerstwo wojny wydało manifest 
rozpaczający, iż wskutek emigracyi tego roku 
usunęło się od poboru wojskowego 80.000 
ludzi w samej Galicyi. 

I znowu zaczyna hulać policya i łapie za 
kark każdego emigranta, szukając w nim po- 
pisowego. Politykę uprzemysłowienia kraju 
i danie ludności pracy w domu zastępuje się 
znowu policyą. Konfiskata, policya oraz kula 
karabinowa — oto sposób rządzenia w Au" 
stryi | 

Pół miliona ludzi utraciła Galicya w osta- 
tniem dziesięcioleciu przez emigracyę. Gdyby 
fakt taki stwierdzono w jakimś innym kraj, 
to zebraliby się uczeni nad zbadaniem tel 
sprawy, sejm toczyłby poważne obrady nad 
zaradzeniem takiemu stanowi rzeczy. 

U nas zamiast zabrania się do naprawy 
tego skandalicznego stanu, zamiast zaprze* 
stania waśni narodowościowej, przeprowadze- 
nia reformy wyborczej i zabrania się do Ce- 
lowej polityki gospodarczej, mamy... list pa- 
sterski „książąt kościoła” i uniemożliwienia 
obrad sejmu w czasie zrujnowania kraju: 
wskutek niepamiętnej od 50 lat klęski powo” 


dzi. Kraj stoi przed widmem głodu bez nej- 
mniejszej nadziei przyjścia jakiejkolwiek p% 
mocy. (C. d. n.) 
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gorocznej słocie! Nie dziwnego, że duchowni 
| gniewają się na pisanie prawdy ! 

Ależ bracia drodzy, biedny uciemiężony 
rolniku i ty robotniku! Tu się należy zasta- 


| nowić nieco nad powyższą sprawą, albowiem 


ksiądz pobiera 4 K. za mszę św. Czy to za 
umarłym, czy za uzdrowienie, czy zresztą na 
błogosławieństwo i t. p. dość, że za każdą 
mszę pobierają 4 K. A dlaczegoż za mszę św. 
o deszcz lub o pogodę, czyliozażegnanie 
modłamigłodn trzeba płacić aż 190 K. 
Czy to nie jest wyzysk z biednego ludu? 
Czy tak pobierał P. Jezus i Apostołowie za 
modły aż po 190 K.? Więc któż psuje św. re- 
ligię, czy może człowiek radykalny jak na- 
pisze do gazety o jakiem księżem zdzierstwie ? 

Otóż jeżeli parafianie zaniosą księdzu na- 
zebranych jaj aż 6000, czyby nie mógł ksiądz 
religijny tak rozporządzić: Posłuchajcie no 
włościanie, przynieśliście mi 6000 jaj wartości 
190 K. Otóż ja sobie wezmę z tego zwykłe 
4 K., czyli jaj za 4 K. a resztę jaj za 186 K. 
rozdzielimy na dziadów, bo ich tu w naszej 
gminie nie brakuje, temu Frankowi ślepemu 
damy 20 K., temu Michałowi kalece 20 K. 
tej Barbarze starej, siwej, chorej, co ją żywi 
gmina, damy 40 K, itd, tym sierotom co im 
umarł ojciec i matka damy na chleb 40 K, 
eby w ten sposób postępowali jegomościowie 
o tobyśmy ich uważali za namiestników Chry- 
stusowych, ale tak jak oni wyzyskują lud, 
lo rzeczywiście prawdę lud mówi, iż za je- 
dnego zdziercę tysiące ludu Bóg karze! 

Bo i teraz tak lud mówi, iż Bóg ukarał 
ludzi długą słolą za to, że księża wydzierali 
mandaty na posłów do Sejmu biednemu lu- 
dowi. A jużci tak! 

Czerwony chłop z Grzybowskiego. 


zzz, 


OBJAŚNIENIA DO USTAWY GMINNEJ 
212 SIERPNIA 1866 I PORADNIK DLA 
WYBORCÓW Z TEKSTEM USTAWY. 


Opracował dr JÓZEF ROSENZWEIG. 


0 PRZYGOTOWANIU DO WYBORÓW. 


Paragraf 18 ord. wyb. gminnych. 

Polityczna władza powiatowa winna czu- 
wać nad tem, ażeby przygotowania do wy- 
borów poczynione były wcześnie tak, aby z 
lpływem peryodu wyborczego nowa repre- 
Żentacya gminna, mogła działalność swoją 
fzpocząć. 

Objaśnienia do tego paragrafu poda- 
lśmy we wstępie do ord. wyb. gm. 

Zauważyć należy, że to jest nadzwyczaj 
Ważny przepis, który daje wyborcom możność 
upomnieć się i żądać na zasadzie ustawy, od 
Madzy politycznej (starostwa), by zmusiła 
Wójta, skoro peryod Rady gminnej się skoń- 
(żył do rozpisania i przedsięwzięcia nowych 
Wyborów gminnych. 


Paragraf 19 ord. wyb. gminnej. O przedsighraniu 
wyborów. 

Skład komisyi wyborczej. Przy wyborach 
Izewodniczy komisya wyborcza złożona z na- 
czej nika gminy, albo jednego z asesorów lub 
Brzysięgłych, jako prezydującego, i z czterech 

ego przez naczelnika gminy powołanych 
4 orców, posiadających warunki obieral- 

O8ci. Polityczna władza powiatowa może do 

Alu wyboru zesłać delegowanego dla czuwa- 

a nad zachowaniem ustawy i utrzymania 

Ukoju i porządku. 

m. Objaśnienia: 

„Omisyą wyborcza składa się z naczelnika 


GAJ i ezterech wyborców, których naczel- 
| Z pośród obeenych na sali do komisyi 
oła. Gdzie kilka partyi politycznych sta- 
kandydatów tam naczelnik gminyj powi- 


nien (ale nie musi) uwzględnić życzenia po- 
szczególnych partyi i powołać ich zwolenni- 
ków na członków komisyi bo w ten sposób 
unika się podejrzeń, nieporozumień i pro- 
testów. 

(Orz. Tryb. adm. z 12. stycznia 1904. L. 
427. 3. 2274. A.) 

Prowadzenie wyborów tylko przez komisyę 
ustawowo złożoną jest wiążącym warunkiem 
ważności wyborów. 

Niema przepisu ustawy aby wybór we wszy- 
stkich kołach prowadziła tasama komisya — 
zwłaszcza, jeżeli wybór w każdem kole od- 
bywa się w inny dzień. To samo stosuje się 
w razie unieważnienia wyborów. 

Komisyę wyborczą powołuje naczelnik gmi- 
ny. — Rada gminna niema prawa wybierać 
takiej komisyi i przydzielać ją naczelnikowi. 

(Orz. Tryb. adm. z 10. III. 1886, 1. 724.) 

Powołanie przez naczelnika gminy do ko- 
misyi wyborczej osoby nie będącej wyborcą 
pociąga za sobą nieważność całego aktu wy- 
borczego. 

(Orz. Tryb. adm. z 8. III. 1900. 1. 1419. B. 
18.856 i z 28. X. 1900. 1. 7.218. B. 14695.) 

Powołanie pisarza gminnego nie będącego 
wyborcą do komisyi, stanowi nieważność wy- 
boru w myśl § 19. ord. wyb. gm. ma staro- 
stwo prawo ale nie obowiązek, wysłać komi- 
sarza do wyborów. Koszta z powodu wybo- 
rów wyniknąć mogące winien ponosić ryczałt 
urzędowo wyznaczony starostwu. (Okólnik Na- 
miestnietwa z dnia 29. grudnia 1869. 1. 57380.) 

(Orz. Tryb. adm. z 16. IV. 1904. |. 3921. 
B. 2554 A.) 

Chwilowe wydalenie się członka komisyi 
wyborczej jeżeli-nie powoduje niemożliwości 
powzięcia uchwał przez komisyę wyborczą 
nie stanowi nieważności wyboru. 

(Orz. Tryb. adm. z 11. Ill. 1898. 1. 1308. 
B. 11.505.) 

Komisya tylko w przypadkach wątpliwych 
i spornych rozstrzyga na wezwanie naczel- 
nika uchwałą tj. większością głosów. 

(Orz. Tryb. adm. z 15. IX. 1908. 1. 9528. 
B. 1956 A.) 

Komisarz starostwa niema prawa rozstrzy- 
gać o sprawach spornych czy wątpliwych za- 
miast komisyi wyborczej, Komisarz ma jedy- 
nie czuwać nad zachowaniem ustawy i utrzy- 
maniem spokoju i porządku na sali głoso- 
wania. 


Paragraf 20 ord wyb. gminnych. 
Każde koło zgromadza się osobno. Najpierw 
wybiera trzecie, potem drugie, nakoniec pier- 
wsze koło. 
Każdy wyborca może wybrać z całego gro- 
na obieralnych członków gminy bez względu 
na to, do którego koła należą. 


Objaśnienia: 

Przepis, iż najpierw wybiera trzecie, potem 
drugie, nakoniec pierwsze koło jest wiążącym, 
a niedotrzymanie go powoduje nieważność 
całego wyboru. 

Przed rozpoczęciem głosowania w drugiem 
kole musi być ogłoszonem kto został wybra- 
ny radnym w HI. kole, a to dlatego, hy wy- 
borcy drugi raz tych samych nie wybierali. 
Nie ogłoszenie wyniku wyborców z III koła, 
a toż samo dotyczy i II koła, stanowi nie- 
ważność wyboru. 

Każdy wyborca może w III kole wybierać 
na radnego lub zastępcę, wyborcę z II. i I. 
koła i naprzemian. Jednak zawsze tylko wy- 
borca (a więc mający prawo głosowania) mo- 
że być wybrany radnym. 


Czyste narody. 


„Czy jest na świecie ktoś, kto czyści miedziane 
statki kuchenne równie doskonale, jak holen- 
derska chłopka ? To jest jej duma, jej życie, 
Qdwinąwszy rękawy z rąk mocnych i zdro 
wych, szoruje ona, czyści i wyciera, jakby 
los ojczyzny zależał od czystości“. 


Wyjeżdżam znów z Polski do obcych kra- 
jów i myślę, patrząc przez okna wagonu: 
„dowidzenia śliczna, ziemio*! Piękny jest polski 
kraj! — niema co mówić. Żniwa w całej pełni. 
Pogoda się właśnie nad niemi/jak błogosła- 
wieństwo rozścieliła. Mijają „się pola, poletka, 
niby pęki rozbarwionych wstęg. Wsie w gẹ- 
stwinie drzew błękitnieją od pogodnego po- 
wietrza. Prawie z pogardzeniem myślę, że 
brzydkie są wszystkie obce kraje; piękny ten 
jeden, który opuszczam. 

Aż oto mijam granicę. Nocą kołaczę się 
przez nieszczęśliwe polskie ziemie pruskiego 
zaboru. Następnego dnia przemierzam już 
Westfalię, zbliżam się do Renu. Jestem już 
daleko za Prusami, w krainie choć niemie- 
i ckiej, ale różnej charakterem od zaborczych 
Prusaków. 

liczna pogoda ! Patrzę i oczy sycę słońcem. 
1 wiecie, co zaczynam odczuwać? Wstyd, że 
chałpiłem się w duszy pięknością Polski — 
żal, że tak daleko jej do prawdziwej piękno- 
ści, którą jaśnieć powinny wszystkie przez lu- 
dzi zamieszkana kraje. 

Tą pięknością, która świadczy, że ludzie 
ceraz wyżej duchem się wznoszą i coraz le- 
piej żyją — Tą pięknością jest czystość, 

Uderza ona moje oczy wszędzie, gdy za 
granicę Polski na Zachód wyjadę. 

Przyglądam się przedziałowi trzeciej klasy 
wagonu kolejowego, którym jadę. Niktby tu 


Izba „wleśniaka 


holandaraklego. 


PRAWO LUDU 


się nie ośmielił napluć na podłogę, sznuro- 
wym chodnikiem zasłaną. Nikt w przedziałach 
„dla niepalących* nie pali, nikt nie rzuca na 
ziemię ogryzek, łupin i ogarków. To też je- 
dzie się tą trzecią klasą, jak w skromnym 
ale czyścintkim saloniku; nawet dalsza po- 
dróż nie męczy; powietrze w przedziale świeże, 
bo ludzie schludnie odziani, choć i biedni. 
Nierna tega specyalnego zaduchu, przesyca- 
nej potem i brudem odzieży, któremi cuchną 
wagony u nas, ani tej, jak u nas nawet w dru- 
giej klasie, bywa, oplutej i zarzuconej śmie- 
ciami podłogi. 

Powiecie, że u nas koleje nie nasze. Prawda, 
ale ludzie nasi kolejami temi jeżdżą, i powin- 
niby oni porządku uczyć, nie zaś radować 
aczy świńskim prawdziwie brudem. 

Powiecie jeszcze: żydzi u nas zaśmiecają 
wszystko... Eh, ludzie! — czasby nareszcie 
nie zganiać wszystkiego na innych, jeno w sa- 
mych siebie nieco wglądnąć. Nigdzie na świe- 
cie, prócz krajów wschodnich, żydzi nie są 
tak brudni, jak u nas, bo nigdzie nie mieli 
takich dobrych warunków, żeby się ich wę- 
drowny brud rozwinął. Sami jesteśmy nie- 
chlujni, więc sprzyjamy rozkwitowi niechluj- 
ności innych — ot, co jest... 

Mijam w podróży wioski między Bielefeld 
i Kolonią położone; niektóre z nich kwitną 
tuż koło toru kolejowego. 

Kwitną, bo inaczej o nich powiedzieć nie 
można — tak są śliczne, 

Nasze wsie cuchną, gniją, więdną, a te tu 
kwitną. Zarumień że się, czytelniku, razem 
ze mną, nad tą prawdą, której sami przed 
sobą nie chcemy przyznać, bałamucąc się 
wciąż „cudnością i poszyą* naszych wiosek. 

Oto widzę ulicę wiejską — równą, jak stół, 
gładką, białą i czystą. Po obu stronach wẹ- 
żykowatą linią biegną chaty. Sciany muro- 
wane, białe lub niebieskie, Okna na oścież 
otwarte — kwiaty spływają z nich poprostu 
barwną falą. Przed oknami najwymyślniejsze 
ogródki różnobarwne, Za domem czyściuteń- 
kie podwórze. Dachy ze ślicznej czerwonej 
dachówki, jak maki z pomiędzy drzew wy- 
glądają. Brzegiem dachów lśnią rynny. Deszcz 
zmywa te dachy, że zawsze świecą czystością. 
A wszędzie pełno charakteru i zachowanego 
wiejskiego barwistego uroku. Jakże tu we- 
soło i ślicznie! 

U nas po staremu „malownicza“ strzecha ; 
deszcz w nią siąpi i dębi, aż z latami staje się 
ona nad chałupą narostem zgnilizny, wilgoci 
i brudu. W chałupie wycinanki ładne na ścia- 
nie, ale pościel nie poszyta w biel, nie zmie- 
niana, a wietrzona może raz na rok... Odzie- 
nie w skrzyni to samo. A miski z mydłem, 
ręcznikiem i dzbankiem wody — tego miłego 
dla cywilizowanego człowieka widoku, nawet 
u bogatszego gospodarza w izbie naszej nie 
ujrzysz. 

Łatwo u nas lud z obcych krajów przy- 
nosi zmianę stroju, z cudnego polskiego weł- 
niaka w brzydką, bezbarwną pruską tandetę 
się przyodziewają, bo to „postęp“; ale żeby 
się postępu w czystości od ludów z zachodu 
nauczyć — to „niechętnie*. 

A oto patrzcie na załączone obrazki. Przed- 
stawiają one izby chłopskie w Holandyi, tego 
najczystszego może kraju na Świecie. Jak one 
lśnią czystością a pięknym wyglądem. Bo po- 
czucie piękna idzie w parze z poczuciem czys- 
tości. Nie mogę wyobrazić sobie, żeby ktoś, 
kto żyje w brudzie i niechlujstwie, mógł pra- 
wdziwie kochać piękno, a nadewszystko, aby 
mógł je rozumieć i stosować w życiu. 

A teraz spójrzcie znów na obrazek. Matki 
holenderskie myją swe dzieci. Gdy patrzę, 
jak je szorują, ze zgrozą przypominam sobie 
pewien straszliwy sposób mycia, jaki się u nas 
na wsi do dziś praktykuje: bierze się do ust 
wody, wypluwa ją na ręce i tem myje się 


twarz — na podwórku czy w sieni. Usta za- 
stępują miskę! 

Toż doprawdy w Holandyi chłopi w wię- 
kszej czystości utrzymują zwierzęta, niż my 
samych siebie. 

Byłem też kilka dni temu w stolicy Belgii, 
Brukselli. Chodząc po ulicach powtarzałem: 
„jakże tu czyste, jak czysto“! Zdawało mi 
się, ża miasto na jakieś wielkie święto wy- 
czyszczono i wymyto — a to był zwyczajny, 
roboczy dzień, i codzień tam jest tak ślicznie. 
Ale bo też gospodynie małych, jak wszędzie 
zagranicą, domków, eo sobotę myją i wie- 
trzą nietylko pościel, dywany, pokoje i kuch- 
nie, ale zlewają wodą i szorują szczotką ze- 
wrtetrzne ściany domów i myją chodniki przed 
domami. Śmiecie zbierane są z ulie kilka- 


naście razy na dzień. To też ulice świecą się, 
jak posadzki i tylko w samem śródmieściu 
ulegają zabrudzeniu. 

Czystość obowiązuje tu wszystkich, zarówno 
bogatych, jak ubogich. 

U nas zato nieporządek i brud „obowią- 
zuje“ jednych i drugich. Ludzie zamożni po- 
zornie jeno czystością błyszczą. Nie przenika 
ona, jak tu w krajach kulturalnych, aż do 
najtajniejszego skrawka bielizny, aż do naj- 
skrytszego zakątka domu. Mamy salony i świe- 
tlice — ale zawsze w jakiejś części domu 
kryją się wszystkie jego Śmierdzące brudy. 
Zajrzyjcie do szuflad eleganckiej pani; w sa- 
lonie gości przyjmuje — bądźcie pewni że 
wszystko tam będzie niechlujnie poprzewra- 
cane, 

Spojrzyjmy ukradkiem do pokoju, w którym 
piękna panna tylko co do teatru się ubierała; 
ona teraz świeci przeczystą bielą stroju w wy- 
twornej loży, a w jej pokoju, na podłodze 
i łóżku walają się i piętrzą wszelkie brudy 
porzuconego przed chwilą stroju. 

Zajrzyjmy do dworów, które mają „młodszą 
brać chłopską* uczyć porządku i kultury | 

W Belgii, Holandyi, Niemczech naogół ku- 
chnie lśnią taką czystością, że mogą służyć 
nawet średniego stanu rodzinom za jadalnie. 
Po dworach naszych kuchnie bywają bodaj 
raz na rok bielone. Wieczorem karaluchy 
trzeszczą tam pod nogami. Ale na stół idą 
stamtąd wystawne kolacye i obiady gościnne. 
A ileż u nas dworów ma urządzoną łazienkę ? 

Przypominam sobie małe miasteczko fla- 
mandzkie Furnes. To miasteczko jest tak nie- 
słychania czyste, że moim, nawykłym już do 
polskiego brudu oczom wydawało się prawie 
jakby zabawką, nie miastem. Że też tam lu- 
dzie chodzą, żyją i nie zabradzą! Ano są 
tacy ludzie! 

A gdy wspomnę nasze: Błaszki, Wartę, 
Kozminek — o! czytelnicy, płakać się chce 
z bezsiły i wstydu, bo żeby usunąć panujące 
tam niechlujstwo, trzebaby współdziałania 
was wszystkich! Gdybyście chcieli! 

Teraz jestem w największam mieście świa- 
ta — w Londynie, I odkąd je poznałem, prze- 
stałem wybaczać Warszawie, że jest tak bru- 
dna. Tu, w 7.milionowem zbiorowisku ludzi, 
zdołano utrzymać czystość, ład, porządek, 
piękno. Zaś nasza Warszawa najbrzydszem 
prawie miastem jest w Europie przez swój 
brud, niaporządek, przez nieład w budowaniu 
domów i przez ich koszarową szpełotę. 


* 


A przecie czystość, to jest najelemen- 
tarniejsza zasada życia zbiorowego i jedno- 
stkowego. Każdy powinien umieć utrzymać 
ją w najwyższej sile, choćby tylko w grani- 
each swego obejścia i swej rodziny. 

Bądź czystym i schladnym — wtedy do- 
piero uwierzę, że zdolny jesteś tworzyć kul- 
turę, cywilizacyę i piękno dookoła roztaczać. 
Wszystkie szlachetne i pożyteczne instytucye 
społeczne muszą się opierać na tej najpier- 
wotniejszej zasadzie codziennego życia. 


Czasem zdaje mi się, że doprawdy wszelką 
pracę społeczną należy zaczynać od rozbu- 
dzenia poczucia estetycznego (czyli poczucia 
piękna) i wdrożenia ludzi do czystości. 

Jakże bo tu mówić o wielkiem odnowieniu 
całego życia Polski, gdy my się w najcodzien- 
niejszem życiu odnowić nie umiemy? 

Jakże tu o nauce wielkich: cnót obywatel- 
skich mówić, gdy takiej zupełnie zewnętrznej 
rzeczy, jak czystość ciała i mieszkania nau- 
czyć się nie możemy? Wiele wprawdzie w tem 
naszego nieszczęścia, ale i wiele naszej winy. 


* * 


A jednak mnie się marzy Polska śliczną, 
lśniąca wprost w słońcu czystością ludzi, wsi, 
miast — na urągowisko wszystkim wrogom. 

Ktoś powiedział, że my żyjemy w Polsce 
tak, jakbyśmy tu tylko na chwilę popasali; 
jak cygańskie obozowisko, bezładne i brudne. 


To straszne spostrzeżenie, ale prawdziwe. 
Żenią nas też obcy z tego obozowiska precz, 
przesiedlają do dalekich Niemiec, Syberyji, 
Rosyi. A my jakże często uciekamy z karg- 
godną radością z niechlujnego gniazda. 

A przecie my właśnie musimy mocno i na 
zawsze osiąść tu, w naszej Polsce. Tutaj nasz 
czysty dom fundamentami wmurowywać, by 
w nim naszą wolę i nasze prawo utwierdzić, 
Wymiatajmy tedy śmiecie, Byśmy — jak po: 
wiada Miciński — mogli bronić czystych cha- 
łup i przez się zbudowanego piękna. Niech 
dusza czysta i obywatelska w czystem ciele 
i w czystej chałupie mieszka, a nie w gnoj- 
nym chlewie. 

Wierzcie mi, dzieci nasze inaczej będą my- 
ślały, gdy ich głów wszy nie będą żarły; 
a serca nasze inaczej będą czuły, gdy pilno- 
wać będziemy wokół siebie schludności i po- 
rządku zupełnie nieskalanego. 

Młodzi — Wy, którzy rzucacie się do pracy 
społecznej i w listach do Redakcyi nieraz py- 
tacie od czego zaczynać... 

Zaczynajcie od szerzenia czystości. Niech 
Wasze domy lśnią pośród innych czystością, 
jak słońce, i oświata, którą szerzyć będzie: 
cie, niech płynie z upodobaniem do czysto- 
ści. Oduczcie ludzi od tego, że „wielkim pa: 
nem* pogardliwie nazywa się u nas na wsl 
tego, kto bardziej niż inni miłuje czystość. 
Nauczcie, że do tego „państwa” każdy ma 
prawo i obowiązek. ' 

I to pamiętajcie. Wrogowie nasi cieszą Się, 


że jesteśmy niechlujni, Więc, miast brudem 
starym, zarażajmy się czystością Holandyi, 
Beligii, Danii, Anglii. Bo wszak chcemy po” 
mimo wszystko należeć do krajów Zachodniej 


Europy. 
== 


Sprawy zawodowe. 


Z arganizacyi ogrodników w Krakowie. Na zd: 
proszenie tak zwanego „polskiego“ związku 
ogrodników, wzięliśmy udział w obchodzić 
100-letniej rocznicy urodzin największego b0- 
tanika-zbierącza Warszewicza. 

W szeregu uszykowani udaliśmy się UA 
mszę św. do kościoła św. Anny, a następnie 
do ogrodu botanicznego, gdzie pod pomnikiem 
Warszewicza przemawiał prof. Raciborski, pod- 
nosząc zasługi Warszewieza dla nauki i ogro* 
dnictwa. 

W tym samym szyku podążyliśmy na emen- 
tarz krakowski, gdzie na mogile Warszewi* 
cza złożono wieniec. 

Ale poza podniosłymi słowy p. prof. Raci 
borskiego, aranżerowie obchodu, bynajmniej 
nie starali się by obchód uświetnić. Niez8* 
radność i bezład panował wszędzie poza DA” 
szymi szeregami, począwszy od kościoła skon- 
czywszy na cmentarzu. Widać było, że urzą” 
dzający to ludzie nie wyszkoleni w organi 
zacyi, nie zdolni nikogo porwać za sobą. 
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zybyli z prowincyi ogrodnicy zauważyli, 
jest jednak orgnizacya ogrodni- 
ów, młoda ale silna swą wiarą i dążnością, 
rganizacya, której ogrodnicy potrzebują, by 
podnieść swój zawód, by zapanować nad dła- 
wiącyi ich stosunkami i zmienić je na lepsze, 
Uczestnikom obchodu rozdano następującą 
odezwę : 
Przyłączając się do obchodu oświadczamy : 
Pragniemy aby wiedza stała się udziałem 
wszystkich pracujących ludzi, a to może być 
tylka wtedy, gdy robotnicy będą mieli czas 
na naukę i płacę z której możnaby sobie poz- 
wolić nietylko na chleb ale i na naukę — 
dlatego należymy do organizacyi wałki o 
lepszy by! do centralnego Związku ogro- 
dników w A uryi — dlatego łączymy się 
ze związkami ogrodników w innych pań- 
stwach Europy i najlepiej czcić będą pamięć 
Warszewicza ci ogrodnicy, którzy wraz z nami 
nałeżąc da centralnego Związku będą walką 
zdobywać: 1) Skrucenie czasu pracy ; 2) Pod. 
wyższenie płace. Do tej walki, do naszej orga- 
nizacyi wzywamy więc wszystkich kolegów, 
klórzy czynem nie słowem tylko, chcą do- 
brobytu i rozwoju naszego zawodu ! 
Zorganizowani w centralnym Związki 
Ogrodników w Austryi. 
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Proces a „obrazę religii“. Przed trybunałem 
karnym odbyła się w sobotę rozprawa prze- 
ciw tow, dr Bobrowskiemu o obrazę re- 
Jigii, której dopatrzyła się prokuratorya pań- 
stwa, w myśl doniesienia policyjnego, w mo- 
„wie wygłoszonej na zgromadzeniu ludowem 
jeszcze w 1910 r., na temat „Wiedza a kle- 
tykalizm*. 
= W sprawie tej już dwukrotnie zapadły w kra- 
_ kowskim sądzie wyroki, skazujące tow. Bo- 
browskiego, zniesione jednak przez najwyż- 
szy sąd w Wiedniu. 

Trzecia z rzędu rozprawa zakończyła się 
uwolnieniem tow. dr Bobrowskiego od 
wszelkiej winy. Bronił tow. Bobrowskiego po- 
seł tow. dr Marek. 

_ Doniesienie policyjne, wniesione w intere- 

Sie klerykałów, okazało się bezpodstąawnym 

Wybrykiem policyjnym. Klerykali nadaremnie 

(ieszyli się, iż socyalista zostanie skazany 
kc obrazę religii, co już naprzód wyzy- 

ali do swych celów partyjnych. 

Ubezpieczenie rodzin w powiatowej kasie cho- 
tych zostanie zaprowadzone staraniem jej pre- 
żesa posła tow. Klemensiewieza z dniem 

października b. r. Każdy członek kasy bę- 
zie miał prawo do bezpłatnej pomocy lekar- 
skiej i bezpłatnego pobierania lekarstw dla 
żyjącej z nim w wspólności domo- 
Wej żony i dzieci do ukończonego 

roku życia. Również w razie śmierci 
żony lub dziecka dostanie członek odpowie- 

DI zasiłek na pogrzeb. 

Jest to druga (po podgórskiej) kasa cho- 
Tych w Galicyi, która wprowadziła ubezpie- 
Szenie rodzin. Obie są pod zarządem socya- 
lstycznym. 

nawnotwarłych salach Związku staw. rab. 
brzy u]. Dunajewskiego 5, II. p., odbędzie się 
Pierwsza zabawa taneczna w sobotę 20 b. m. 

Początek o godz. 8 wieczór. Wstęp dla męż- 
tzyzn 80 h., dla kobiet 60 h. 

Komplety taneczne odbywać się będą stale 
W każdą niedzielę od godziny 3 popołudniu 
W salach Związku stow. rob. w Krakowie, 
ul Dunajewskiego 5, II. p. Pierwszy komplet 
o naley się w niedzielę 21 b. m. Wstęp dla 


Mężczyzn 1 K, dla kobiet 60 h. 


Chłopki holendarskie myją swe dzieci. 


"Z KRAJU. 


— Z KRAJU.. | 


Robotnicy naftowi z Borysławia znowu nam 
donoszą, że p. Eugeniusz Supiński (o którym 
już pisaliśmy) w ostatnich dniach pobił laską 
jednego z robotników J. K. 

Zwracamy mu uwagę, by swą zbyt krew- 
ką energię nieco powstrzymywał, alhowiem 
laska ma dwa końce i czasami może wpaść 
w kolizyę bardzo nieprzyjemną, ponieważ 
może się ktoś trafić z robotników, który mo- 
że zrobić próbę na kościach p. dyrektora, 

Ponadto zwracamy mu uwagę, aby wypła- 
cil należytość dwom palaczom zajętym w fir- 
mie D. Fanto w Wolance, którym w dniu 
6 września wstrzymał pod pozorem winy, za 
zaginione kawałki inwentarza kopalnianego. 
Jeżeli ktoś rzucił do „hajcu* „Schneider* do 
śrub i nóż do obcinania rur i takowe zgi- 
nęły, to trudno winić za to palaczy: J. M. 
i R, którzy i tak obsługują po trzy kotły, 
mające czlery ogniska. W dodatku jeden z 
kotłów stoi poza ścianą kotłowni, więc zro- 
zumiałą jest rzeczą, że skoro palacz pracą 
zajęty wewnątrz lub na zewnątrz kotłowni, 
to łatwo jest przyjść do „hajeu* komukolwiek 
i zrobić figla ua rachunek palaczy Bogu du- 
cha winnych. 

Przedewszystkiem, rzeczy zaginione nie by- 
ły wcale oddane pod nadzór i odpowiedzial- 
ność palaczy, więc też za to nie można ich 
winić | 

Radzimy p. Supińskiemu, aby raczej zwró- 
cił większą uwagę na przepisy górniczo-poli- 
cyjne, gdzie stoi napisane, iż jeden palacz 
ma obsługiwać tylko dwa kotły, a nie wię- 
cej ($ 50, 1. 3000/911). Ale to wogóle nie 
przestrzega się w Borysławiu, o czem pó- 
źniej obszerniej będziemy musieli napisać i 
odnieść się z tem do urzędu górniczego. 

„Generatar* najlepszy środek do wytrucia so- 
tyalistów pa salinach| Rzecz wprost nie do 
uwierżenia, a przecież tak jest w rzeczywi- 
stości! „Generator“ to patent niemieckiej fir- 
my do opalania panwi zapomocą kwasu wę- 
glowego. My, socyalni demokraci jesteśmy 
szczerymi przyjaciólmi rozwoju techniki i wy- 
nalazków, ale jak najsurowiej musimy potę- 
pić sposoby postępowania zarządców salinar- 
nych w Dolinie i Drohobyczu, gdzie ten pa- 
tent od tygodnia próbują. Wspomniany wy- 
nalazek jest dopiero próbowany, skoro tak 
jest, należało ogienników pouczyć, przygoto- 
wać i przestrzedz o zachodzącem niebezpie- 
czeństwie, tymczasem nietylko tego nie uczy- 
niono, ale władze dopuszczają się lekkomyśl- 
nej i niebezpiecznej igraszki z życiem. Komi- 


sarze salinarni znani są przecieżijako zupeł- 
ni ignoranci ruchu technicznego po salinach 
im powierzonym; należało więc sprowadzić 
specyalistę i wybrać jedną salinę, tymczasem 
odrazu prowadzi się próby w Lacku, Dolinie, 
Stebniku i Drohobyczu — bez specyalisty, 
bez żadnych zabiegów bezpieczeństwa życia! 
W Dolinie w ciągu ośmiu dni było pięć 
wypadków silnego zatrucia, w Drohobyczu 
trzy, w Stebniku radca Stolfa zastanowił 
robotę, z Lacka nie mamy wiadomości ! W mo- 
mencie, kiedy żelazną długą stangą rozbije 
się kapslę, bucha struga tak silnego gazu, iż 
ogiennicy padają na ziemię zupełnie zatruci, 
bez przytomności, i po ratowaniu pozostają 
parę dni zupełnie oszołomieni. Zaszłe wypad- 
ki stwierdzamy z delegatami osobiście, kan- 
celarye szpilałów notują i nikt nie zaprzeczy 
podanym faktom ! 

Jak zaznaczyliśmy, brak wszelkiej ochrony 
życia, brak nawet lekarza salinarnego z od- 
powiednią odtrutką na kwas węplowy, nie 
brak natomiast ordynarnych wyzwisk! Oto, 
kiedy zatruci ogiennicy bez znaku życia, wy- 
niesieni na trawę, walczyli ze śmiercią w Do- 
linie, radca Mańkowski wołał do nich wśród 
płaczu żon i dzieci: „psiakrew, draby, pisz- 
cie teraz do „Prawa Ludu“, piszcie do Mo- 
raczewskiego, draby* ; w Drohobyczu, wszech- 
polak, komisarz Przybyłowicz, który z psią 
pokorą błagał, ściskał ręce rohotnikom i pro- 
sił o głosy przy wyborach do sejmu 2/9, nietyl- 
ko, że sam znęcał się nad nieszczęśliwymi 
ofiarami swojej bezdennej głupoty, ale dopu- 
ścił i pozwolił wykrzykiwać Nikorakowi i 
Buczce! Co do tego lizunia Buczki, to publi- 
cznie zapytujemy, czy wolno w warzelni trzy- 
mać syfilityka, z którego ciało odpada, czy 
to należy do czystości i ulepszenia soli ? 

Organizacya du. 5 bm. wysłała delegatów 
do urzędu górniczego w Drohobyczu, a p. 
radca Moltky dn, 6 bm. wysłał komisarza dra 
Malawskiego do saliny i zarządził 1) sprowa- 
dzenie inżyniera patentu, 2) powiększenie 
personalu, 3) zaprowadzenie wentylatorów, 
które gazy usuwać będą, 4) ewentnalne wstrzy- 
manie pracy. 

Z Brzeszcz piszą nam: Notatka w nume- 
rze 33 „Prawa Ludu“ umieszczona nie po- 
mogła p. d-rowi Kellerowi, ko zamiast górni- 
ków leczyć i obchodzić się z nimi grzecznie, 
to on gorzej jeszcze postępuje. Gdy górnik 
przyjdzie do niego po poradę lekarską, to 
zamiast go zbadać, to mu powiada: drabie, 
nie chce ci się robić, to byś chciał tylko za- 
darmo pieniądze brać. A gdy już nawet kogo 
leczy, to aby tylko zbyć i to pod tym wa- 
runkiem, że ma być za dwa dni zdrów. 

Świadczą o tem następujące fakta: 
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Górnik Kin leczył się u niego przez 9 mie- 
sięcy. Dr Keller widział, że jest już źle z nim, 
a mimo to robił sobie jeszcze drwinki z niego. 
Kin zmuszony był udać się do doktora Pika 
w Dziedzicach, który go w krótkim czasie 
wyleczył Tak samo górnik Szczuka leczył się 
u niego dwa miesiące, ale dzień za dniem 
było mu coraz gorzej. A p. dr Keller nie 
uzna! żadnej choroby u niego, tylko kazał mu 
iść do pracy, że przez ruch może być zdrowy. 
Ale Szczuka, czując się bardzo osłabiony, 
udał się do zbadania do dra Pika do Dzie- 
dzie, który po zbadaniu zapytał się go u któ- 
rego doktora dotychczas się leczył. Ten mu 
oświadczył, że u dra Kellera w Brzeszczach. 
Dr Pik wyśmiał się z naszego „doktora“, 
który ludzi nie może wyleczyć. 

Zapytał go, dlaczego zawczasu nie przy- 
szedł tutaj, a teraz choroba grozi niebezpie- 
czeństwem dla życia. I Szczuka musi się te- 
raz dobrze kurować, cheąc być zdrowym. 
Dr Pik napisał mu kartkę, ażeby oddał ją 
d-rowi Kellerowi. Na tej kartce było napi- 
sane rozpoznanie choroby na jaką cierpi i ja- 
kimi lekami ma go leczyć. Szczuka przyszedł 
z tą kartką do dra Kellera i oświadczył mu, 
że dr Pik, po zbadaniu, powiedział, że ma tę 
chorobę, która na karteczce jest napisana. 
Po przeczytaniu tej kartki dr Keller rzucił 
mu ją pod nogi i powiedział, że on już to 
dawno wiedział (?), iż Szeuka ma tę chorobę. 
A dlaczego dr Keller wygania? Szezukę do 
pracy? Dr Keller, widząc, że nie jest w sta- 
nie wyleczyć z tej choroby, odesłał go do 
szpitala w Białej. Tam przeleżał Szczuka 6 ty- 
godni i powrócił napowrót do domu. Dyre- 
ktor szpitala powiedział mu, że przynajmniej 
2 miesiące musi się leczyć w domu. 

My wszyscy górnicy z Brzeszcz wzywamy 
odpowiednie władze, ażeby się zajęły tem 
skandalicznem postępowaniem dra Kellera, 
który nie jest zdolny leczyć górników. 

Czyż nie jest to wstydem dla nas górni- 
ków zorganizowanych, abyśmy dalej pozwolili 
na takie praktyki „lekarskie*? Tyle na razie 
może wystarczy p. drowi Kellerowi, bo jeżeli 
tego mało, to możemy więcej materyału do- 
starczyć. 

Probaszoz przeciw wikaremu | Przyszło do nas 
do Podwysokiego prawie równocześnie dwóch 
księży, proboszcz Łańcucki i wikary Walni- 
czek. Po dwóch tygodniach ks. wikary nie- 
podobał się proboszczowi z tego powodu, że 
lubił chłopów i chłopom szedł na rękę, w bie- 
dzie pocieszył, a czasem i materyalnie wspo- 
mógł, a nawet raz i na pogrzeb poszedł za 
darmo i to Rusinowi, bo powiedział, że je- 
steśmy wszyscy braćmi i on nie odróżnia 
Polaków od Rusinów i ludzie odnosili się do 
niego z wielkiem zaufaniem, To doprowadziła 
do wściekłości ks, Łańcuckiego, który zaczął 
go prześladować na każdym kroku, tak da- 
lece, że mu nawet wody do mycia nie 
dano, a ponieważ na podwórzu studni niema, 
a księdzu chodzić do wsi po wodę jakoś nie 
wupada, wskutek czego musiał się myć po 
trzy i cztery razy w jednej i tej samej wo- 
dzie. Nareszcie postarał mu się, że go su- 
spendowano i kazano mu się z Podwysokiego 
wynieść; na tej podstawie proboszcz kościół 
zamknął i do kościoła nie puścił go więcej, 
tak, że musiał swoje obowiązki kapłańskie 
spełniać w ruskiej cerkwi za zezwoleniem 
ruskiego księdza. Pewnego dnia, a było to 
trzeciego lub czwartego dnia po jego suspen- 
dowaniu, gdy go nie było w domu, ks. Łań- 
cucki otworzył jego pomieszkanie, kazał rze- 
czy pozbierać i odesłał do urzędu gminnego, 
dalej kazał piec rozwalić, podłogę 
zerwać, okna i drzwi pozdejmować, 
tak, że jak wrócił ks. Walniczek do domu, 
to zastał w mieszkaniu tylko ruinę. Pewnego 
razu przywieziono wieczorem koło godziny 7 
chore dziecko do chrztu, lecz niezastano ka. 
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proboszcza w domu, bo pojechał pociągiem 
na spacer, a gdy zwrócono uwagę, że jest 
ks. Walniczek, usłyszano odpowiedź od ku- 
charki proboszcza, że ks. wikary już nie u nas, 
że my go do kościoła nie puszczamy i ko- 
ściół zamknięty, a wam, jak nie recht, to 
możecie sobie jechać gdzie wam się podoba. 
Gdy nie dano za wygraną i poproszono ks. 
Walniczka, dopiero ten posłał organistę po 
klucze, które z wielką biedą dostał i dopiero 
poszedł do kościoła i ochrzcił chore dziecko. 
Gdy ks. Łańcucki wrócił, to zgromił organi- 
stę a kucharce przyznał słuszność i powie- 
dział: niechby sobie byli jechali, nie trzeba 
było kluczy dawać! W następną niedzielę 
wygłosił z ambony, że do chrztu ma się przy- 
chodzić tylko o godzinie 8 rano, bo o innej 
porze on dziecka nie ochrzci i ponczył, że 
w razie potrzeby każdy człowiek może 
sobie dziecko sam ochrzcić, a nie 
czekać na księdza. 

Zapytujemy tą drogą ks. arcybiskupa Bil- 
czewskiego, jak długo będziemy zmuszeni 
znosić szykany ks, Łańcuckiego i jego ku- 
charki? Niedługo on tu jest, a już swoim po- 
stępowaniem dużo odstręczył ludzi od ko- 
ścioła i prosimy, ażeby nie czekał, aż cier- 
pliwość parafian się przebierze, ho nie nos 
dla tabakiery, ale tabakiera dla nosa. 

Jak to nie poskutkuje, to zaczniemy wię- 
cej sztuczek wyciągać na wierzch, ale to nie 
wyjdzie na dobre ks. Łańcuekiemu. 

Mordawnia na szybie Sobieskim pod Jaworznem. 
Dnia 29 sierpnia o godzinie 11 przed połu- 
dniem został potłaczony Antoni Palonek 
tak ciężko, że w 4 godziny zakończył życie 
w największych męczarniach wskutek pęknię- 
cia pęcherza, potłuczenia głowy i nóg. Niema 
też dziwoty, że na szybie Sobieskiego tak za- 
bija i tłucze, bo górnik niema czasu zabudo- 
wać dostatecznie. Bo gdyby budował tak, jak 
się należy, toby musiał chodzić nago i o. gło- 
dzie, ho pan kierownik Kosiba tak poobcinał 
kontrakty, że nie można więcej zarobić na 
filarze, jak 3 K. i parę halerzy. Tylko paru 
górników jest zarabiających dobrze i to re- 
guralnie i tych się przedstawia jako najlep- 
szych i najpracowitszych. Ala dlaczego oni 
są najzdolniejsi i najpracowitsi ? Bo sobie ku- 
pili to u pana sztygara Wysockiego za 200 
kor., ba nawet i 1000 kor. Wszystko to jest 
pożyczka bezpowrotna. A pan Wysocki znów 
kupuje dla tych paru górników u pana szycht 
majstra Kaspra, a pan Kasper u pana kiero- 
wnika Kosiby, ba nawet pan dyrektor Olwein 
o tych pożyczkach bezpowrotnych wie, ale 
dotąd nie zrobił z tem porządku. 

Fod adresem władz. Z Zabłocia pod Żyw- 
cem piszą nam: Notatka o mordowni Riibnego 
dotkliwie go dotknęła i spowodowała do wy- 
lania kubła wyzwisk na socyalistów. Aby go 
doprowadzić do równowagi, a władze do wkro- 
czenia, przytaczamy dalsze fakta: 

Otóż Riibner dopuścił się nadużycia, gdyż 
wyzwolił zwykłego robotnika na ślusarza ma- 
szynowego, który to robotnik nie terminował 
ani dnia na ślusarza, a takiego terminatora, 
który u niego praktykował 2 lata, to nie wy- 
zwolił. Wspomniany robotnik, którego Riibner 
wyzwolił, przyszedł do ogrzewalni żywieckiej 
i tam go przyjęto jako kandydata na maszy- 
nistę za okazaniem Świadectwa wyzwolin 
i obecnie jest zastępcą maszynisty i jak tylko 
chwycił za regulator maszyny w czasie szy- 
bowania na stacyi Żywiec, najechał na chłopca 
13-letniego J. Kowalskiego, ucznia II klasy 
szkoły realnej, którego wagonami a do re- 
szy maszyną pociął na kawałki na torze ko- 
lejowym, 

Riibner wprowadził władze kolejowe w błąd 
i on ponosi winę za ten wypadek. 

Sądzimy, że władze będą pilnie kontrolo- 
wały postępowanie Riibnera i zrobią wresz- 
cie z nim porządek. 
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Wójtowska plaga. Ze Spytkowie piszą 
nam: Co do wspomnianego juź w naszem 
piśmie wójta Józefa Mędrysy to urzęduje już 
13-ty rok. Najpierw dotrzymywał 4 lata za 
Masłowskiego jak to mówią po chłopsku: 
raki mu piekł, i ten wspomniany się rozłościł 
w kancelaryi gminnej, poszedł naprzeciwko 
po cygara; pieczęć gminną położył na stole, 
Mędrysa ją zaraz schował do drugich spodni 
i już ją Masłowski nie oglądał, później urząd 
gminny powiedział, że zrezygnował. Następnie 
przyszły wybory, przebył 6 lat, to już 10 lat 
wysłużył. Ogłosił wybory, które przeszły le- 
galnie. Wpłynął 1-szy rekurs, trwał rok; za 
rok przyszły drugie wybory, przeszły tak 
samo legalnie, zaś wpłynął 2-gi rekurs; na 
drugi rok zaś wybory przeszły legalnie, ba 
był nawet z e. k. Starostwa komisarz Nowak, 
Przy pierwszych i drugich wyborach Mędrysa 
dostał odpowiednią ilość głosów na radnego, 
przy trzecich wyborach dostał aż 4 głosy, 
podmówił takiego obywatela co był karany 
za kradzież i oszczerstwo Naczelnika sądu 
w Zatorze, jak rekurs 3-ci wpłynął do gminy 
to go nikomu nie dał przeczytać, nawet nie 
posłał go pocztą, tylko zawiózł sam do Sta- 
rostwa i przyłożył go jak to mówią: proso 
trzeba kamieniem przyłożyć na mokry rok. * 
I tak od 27 lutego b. r. nie ma jeszcze ża- 
dnej wiadomości, tylko już był dwa razy ten 
sam komisarz, co był przy wyborach, na pro- 
tokół względem tego rekursu. Następnie i ks. 
proboszcz wniósł rekurs, choć dostał odpo- 
wiednią ilość głosów, tylko, że wójta publi: 
czność nie obrała. Jednego razu wójt się tak 
wyraził, że jeszcze będzie 4 lata urzędował. 
I ten ostatni ks. p. rekurs cofnął po niedługim 
czasie. 

W N.rze 36 „Prawa Ludu“ doniesienie ze 
Spytkowice jest atoli mylnem. Proszę to spro“ 
stować: Stróżowanie nocne odbywałoby się 
było po myśli ustaw gminnych, tylko Kutlina 
i Michalski to są wójta kumotrowie, oni 
byli tylko na to, aby pieniądze gminne brali 
a dobrze im się spało, bo za pieniądze. Wój- 
towi niesłusznie zarzucił, że jest niedołężny, 
bo on jest chytry jak l... i to spryciarz wielki, 
nie potrzeba niemieckiego żyda. Co do Mi- 
chalskiego to miał od wójta aż 3 obowiązki, 
pocztę, stróżowania nocne i oglądacz gminny, 
tylko listy rzetelnie roznosił, a na wszystko 
inne gwizdnął. 

Wybory gminna w Szczakowej odbyły się 10 
września z koła HI. Po raz pierwszy postaw 
w tej miejscowości swych własnych kandy- 
datów na radnych komitet P. P. 8. D. i zys- 
kał na swą listę 121—127 głosów na 335 gło- 
sujących. Lista klerykalna uzyskała większość 
jedynie dzięki rozmaitym bezprawnym sztu: 
czkom urzędu gminnego i terorowi, jaki upra: 
wiał ksiądz Bachorz. Odsądzając kolejarzy od 
czci i wiary, obchodził on wyborców we wsi 
od domu do domu, zaklinał ich na wszystkie 
świętości, by bronili „wiary i kościoła“ prze: 
bezhożnymi socyalistami kolejarzami, których 
oni, chłopi we wsi, utrzymują itp., zanied- 
bując z powodu tego spełniania swych CO0- 
dziennych usług duchownych. Ks, Bachorż 
bowiem wogóle minął się z powołaniem. Wszy- 
stkiem on się zajmuje, tylko nie tem, z czego 
żyje. Dobry macher wyborczy, ambitny ka- 
ryerowicz, wszędzie umie swą pieczeń upieć: 
Wyborcy we wsi, nie chcąe sobie zrażać 
„iegomościa”, bo to ksiądz — i w kółku rol- 
niczem, i w kasie Raiffeisena, i w „Opalrz: 
ności”, i w „muzyce“, wszędzie przewodzi, 
poszli za księdzem. 

Przeciwko wyborom komitet miejscowy na- 
szej partyi w Szczakowej wniósł protest 
Wyborców zaś we wsi przestrzegamy przed 
ks. Bachorzem. Wypchał sobie ks. Bachorz 
wcale dobrze już kieszeń pieniądzmi swych 
parafian, a i brzuszek mu się zaokrąglił: 
A z początkiem swej karyery duchownej 
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hudy był księżulek i biedny, jak święty tu- 
cki. Wyborcy zaś we wsi, a zarazem jego 
arafianie, jak byli biedni na początku, tak 
imi pozostali. Niejeden tylko wzdycha; niema 
, jak księdzu! Za to ksiądz Bachorz obie- 
ije im nagrodę w niebie. 


Baczność prennumeratorzy ! 
Do tego numeru dołączamy 
czeki, 
(órymi prosimy wyrównać prenumeratę za 
zwarty kwartał. 
Admi! 


istracya „Prawa Ludu“. 


Memoryał Polski do 
mocarstw. 


(Dokończenie). 


Wobec tego sądzirny, że koniecznością jest 
a mocarstw europejskich, by w sprawy za- 
ru rosyjskiego wejrzały i postarały się kwe- 
ye te w granicach sił swoich rozstrzygnąć. 
Radykalne wyjście byłoby tylko jedno — 
ianowicie zjednoczenie i uniezależnienie ca- 
j Polski, Ale wiemy dobrze, że zmiana taka 
długiej i ofiarnej walee jedynie może hyć 
konana. I jeżeli zwracamy się do mocarstw 
ropejskich, to propozycya nasza będzie 
iała na widoku tylko paliatywy, któreby 
dnakże zdjęły z nas choć cząstkę tych klęsk, 
kie znosić musimy. 

rodkiem takim w stosunku do zaboru ro- 
jskiego byłoby udzielenie ludności polskiej 
państwie rosyjskiem przynajmniej tego mi- 
mum praw narodowych i politycznych, bez 
órego żaden naród rozwijać się nie może 
jdania polskie streszczają się zatem w na- 
gpujących punktach : 

1. Królestwo Polskie i ta część Litwy, która 
| wapólnem porozumieniem mocarstw Z0- 
anie dołączona, otrzymuje własne instytu- 
je reprezentacyjne, centralne, prowincyo- 
alne i gminne, wybierane w bezpośredniem, 
wnem i tajnem głosowaniu przez całą lu- 
lość dorosłą, przy zupełnej swobodzie ze- 
ań, stowarzyszeń i prasy oraz władzę wy- 
nawczą, zależną wyłącznie od sejmu pol- 
lego i przezeń mianowaną. Decyzye tych 
stytucyj nie podlegają zatwierdzeniu ani Du- 
Y, ani innych ciał prawodawczych rosyjskich 
obejmować mogą zarówno całokształt sto- 
mków politycznych kraju, jak urządzenia 
Icyalne itd. 

2. Podatki i eła w zaborze rosyjskim nie 
ogą być użyte na eo innego, jak tylko na 
trzeby tegoż zaboru rosyjskiego. 
8. Urzędnikami mogą być tylko osoby w gra- 
cach zaboru rosyjskiego urodzone. 

4 Rekruci z zaboru rosyjskiego nie mogą 
yć używani poza jego granicami. 


5. Wszelkie ograniczenia prawne w innych 
prowincyach państwa, przywiązane do po- 
chodzenia polskiego znoszą się. 

6. Znosi się również zakaz pobytu żydów 
w państwie rosyjskiem poza linią osiedlenia 
oraz ograniczenia przywiązane do wyznania 
mojżeszowego. 


* ' 

Reformy powyższe prędzej czy później będą 
musiały być zaprowadzone — i to nie tylka 
w prowineyach polskich, ale i w wielu innych, 
których ludność tak, jak nasza, doprowadzona 
została do ostatnich granie rozpaczy. Wywie- 
rając wspólny energiczny nacisk na rząd ro- 
syjski w tym kierunku, mocarstwa zaoszczę- 
dzą państwu rosyjskiemu kataklizmów, które 
mu grożą i które będą musiały odbić się na 
krajach sąsiednich. Działając w ten sposób 
w swym własnym interesie, mocarstwa umo- 
żliwią jednocześnie rozstrzygnięcie różnych 
kwestyj, związanych z dzisiejszym ukształto- 
waniem państwa rosyjskiego, w duchu postępu 
i sprawiedliwości. 

To są okoliczności, które przedstawiamy 
pod uwagę każdemu z Panów, jako kwestye 
od rozważanych przez Was może niekiedy 
nawet donioślejsze, kwestye, wobec których 
dzień jutrzejszy postawić może Europę. 


Rezultaty ruchu antyalkoholicznego. 


Ruch antyalkoholiczny poszczycić się może 
dużemi już rezultatami. 

Następujące zestawienie wykazuje, że ruch 
antyalkohaliczny w latach 1911 i 1912 w dal- 
szym ciągu prowadził swą skuteczną akcyę. 

Ameryka. 

Ameryka ma najstarszy ruch antyalkoho- 
liczny i pochodzi on z r. 1826 i doprowadził 
do zakazu używanjaalkoholu w4 sta- 
nach. Prócz tego istnieją w 15 stanach za- 
kazy w pojedynczych gminach. Z końcem 
1909 r. żyło 
W 9 stanach, gdzie jest za- 

kaz używania alkoholu . 
W „suchych“ gminach. . 26,600.000 „ 


Razem 41,500.000_ ludzi 
Cała ludność wynosi 87,900.000 ludzi, 


Anglia. 

Także Anglia ma stary ruch antyalkoho- 
liczny. Obliczają liczbę abstynentów na 5 mi- 
lionów ludzi. W przeszło 2000 gmin istnieje 
zakaz używania alkoholu. 


Szwecya. 

W Szwecyi liczba zorganizowanych absty- 
nentów wynosi 500.000 wobec 5/2 miliono- 
wej ludności kraju. Podczas strejku general- 
nego w 1909 r. panował na rozkaz komitetu 
strejkowego bojkot alkoholu. Od tego czasn 
partya socyalistyczna przyjęła do swego pro- 


14,900.000 ludzi 


gramu żądanie wprowadzenia zakazu używa- 
nia alkoholu. 

Rząd ustanowił komitet do opracowania pro- 
jektu ustawy o przyznaniu gminom prawa 
zakazu używania alkoholu. 

Nowa Zelandya. 

Dnia 7 grudnia uchwaliło głosowanie ludowe 
dorosłych mężczyzn i kobiet, że państwowy 
zakaz używania alkoholu zaprowadzonym zo- 
stanie w r. 1916. 


Islandya. 

Na wyspie Islandyi, należącej do Danii, 
ustawą z dnia 1 stycznia 1912 zabroniono 
dowozu wszystkich trunków wy- 
skokowych. Jest to pierwszy kraj, gdzie 
jest państwowy zakaz używania alkoholu. 

Finlandya. 

Sejm finlandzki już dwa razy uchwalał za- 
kaz używania alkoholu, ale car uchwały tej 
nie zatwierdził. Mimo to olbrzymia większość 
ludności nie używa trunków alkoholicznych. 

Dania. 

Z krajów skandynawskich najsłabszy ruch 
za zakazem używania alkoholu jest w Danii. 
Ale i tu ruch antyalkoholiczny znajduje się 
w szybkim rozwoju i spotyka się z energi- 
cznem poparciem rządu; obejmuje on 5 proc. 
ludności. 


(Dokończenie naetąpi). 


NADESŁANE. 


(Dzlał ten nle pochodzi od Redakcyl). 


Najbliższa odjazdy Hamburq-Amerika linie, z Ham- 
burga: Do Nowego Jorku parowiec „Imperator“ 10 
września, „Pretoria* 13 września, „Kaiserin Auguste 
Victoria” 18 września. Do Rostonu parowiec „Cleve- 
land* 80 września. Do Filadelfii parowiec „Prinz Oskar* 
21 września. Do północnej Brazylii parowiec „Rio 
Negro“ 22 września, „Rio Grande 2 października. 
Do środkowej Brazylii parawiec „Cap Roca“ 17 wrze- 
gnia. Do południowej Brazylii parowiec „Gutrune* 26 
września. Do La Plata parowiec „Cap Arcona" 23 
września. Do Kuba-Americo parow, „Dania* 17 września. 


DKK, 


Dobrym dorade przy zakupnie towarów 
użytkowych i podarków okazyjnych jest bogato ilustro- 
wany katalog c. k. nadwornej firmy Hanns Konrad 
w Brúx Nr 370, który zawiera wielki wybór zegarków, 
instrumentów muzycznych, artykułów optycznych, do 
palenia, bławatnych, toaletowych, znbawek, broni itd. 

Niechaj nikt nie zaniecha przy zapotrzebowaniu 
sobie katalog kartką korespondencyjną, który. 
emu chętnie darmo przesyła. (Patrz ogłoszenia). 


„PRAWO LUDU“ 
QAGAN POLSKIEJ PARTYI SOGYALNQ - DEMOKRATYCZNEJ 


Wychodzi w każdy piątek. Prenumerata wynosi rocznie. 
W Galicyi 4 kor.; w Niemczech 5 M.; w Ameryce 2 do~ 
lary. Numer pojedynczy 10 hal. Redaktor i wydawca: 
Zygmunt Klamensiawicz. Adres Redakcyi i Administracyż 
„Prawo Ludu“, Kraków, Dunajewskiega I. 5, II. pigtro. Konto 
pocztowej Kaay Oszczędności Nr. 71.905. 


zamówi 
firma ka: 


P R 
Dobre tanie zegarki. 
z niklowym lañcuszkiem, breloklem i skó- 
rzanym futerałem kosztuje mój prawdziwy ame- 
U UU  rykański antymagnetyczny Systam Roskof-Patent-Ankar- 
Remontoar za, arak Nr. 89 
lub okrągłem uszkiem 
z plombą, w dobrej niklowej oprawie 
z patentowanym 
emaliowanym _cyferblatem, 
wypróbowany i uregulowany, z 3-le- 
tnią pisemną gwarancyą. 
Nr. 89l/4. Ten sam z niklowym łań- 
cuszkiem, krelokiem i skórzanym fu- 
terałem, w stalowej czarna-oksydo 
wanej oprawie K 450. 
Nr. 991/8, Ten sam z szarnirowaną 


00 


| 


z owalnem 


z sekundnikiem, 


kopertą K 4:70. 


Bez ryzyka! 
zwrot pieniędzy! 


Wymiana dazwolona lub 
Wysyłka za pobra- 
niem przez pierwszą fabrykę zegarów 


Hanns Konrad Brus nrar, czachy 


Główny katalog z przeszło 4000 rycin | bryka za donies 
3 prwarwą adi 


Patent austryacki 41756. 
Wyrób krakowski | 


Doskonala pokrycia dachówkami 
Lekkie i piękne, nie wymagają 
nigdy raperacyi. 


Najwyższy stopień ogniotrwałości 


„ASBIT 


Łupek ssteałowy, odporny na 
wiatry i zmiany powietrza. 


Fabryka łupku ashastowego 


„ASBIT" 
Spółka z agraniczoną poręką 
Kraków 


Fabryka ulica Starowiślna L. 89. 
Blura ceniralne ul. Starawiślna 48, 


Dokładne kosztorysy podaje Fa- 


dobrze 


REWOLWER 


starannie ostrzelany, opatrzony 
austr. stemplem urzędowym, naj- 
lepszej jakości i najstaranniejszego 
wykonania z gwarancyą za znako- 
mite działanie, — Nr. 100. Rewolwer-Lefaachenux 
kal. 7 mm. G-strzałowy, do naboi ze sztyfcikiem, 
gładko polerowany z politurowaną oprawą z drzewa orzechowego” 
Cyngiel ekladany długości 18 em., za sztukę Kor. €80 Ten sam 
kal 9 mm. 
kal. 9 mm. 
werów, tercerali, ireiberów i pistoletów Weinberg, flobertów, Te- 
schinga, strzelb myśliwskich, przyborów myśliwskich, amunicył ete. 
znajdzie pan w moim głównym katalogu z 4000 rycin, który na 
żądanie każdemu darmo i opłatnie wysyłam, 


K 8/80, Ne. 101, Kal. 7 mm., dobrze niklowany K 780, 
dobrze niklowany K 9'80. Największy wybór rewal 


C. i k. nadworny dostawca 


Hanns Konrad, Dom wysyłkowy, Briix Nr, 383 (czenty. 


Baz ryzyka! Zamiana dozwolona iub zwrat planiędzy. 


sieniem długości 
Pty 
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r r 
JTANIO kupuje się tylka 
w składzie HURTOWNYM. 


IGNACY GYPRES 


KRAKÓW, ul. Szewska 13/19. 


Sprzedajętowary po 
nadzwyczajnie ta- 
nich cenach, 1 Bry- 
tania anker Remon- 
toir System Roskopt 


Linia Hamburg—Ameryka 
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędnymi parowcami 

HAMRURG—NOWY-VORK 

HAMBURG— FILADELFIA 
HAMBURG—KANADA 


H 
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jieren JH] PEREZ z szwajcarskim wer- 
Naniug Arabia | Hamkurg Średkawa Hamkurq— am lęka lań- 
Hamira — Parsya Ameryka Hamburg _Naksyko 8 | Cuzskicm tylko za K 3:90. Ame- 


rykański elektr. złoty Remontair 
kieszonkowy z marką „Splendit”, 
nadzwyczaj płaski, kawalerski, 
36 godzin idący wraz z pięlknym 
Ieńcuszkiem K 4:70. Srebrny 
Roskopf o trzech kopertach, bax- 
dzo silny K 11'—. Stalowy dam- 
ski Remontoir Kor. 780. Budzik 
najlepszy Kor. Łańcuszki 
srebrne od Kor. Zegarki 
złote damskie od Koron 20—. 


Bogata Ilustrowana cenniki na żą- 
dania darmo | opłatnie. 


ANTWERPIA—KANADA. 


Limia Hambarę—Ameryka prowadzi prawie na wszystkich 

swoich namajorakich parowceach cztery klasy przawazewa 

eta, TI. kajuta, I. klasa i międzypoklad 

Pazowee Linii Hamburg— Ameryka dają przy znakomitem 

utrzymaniu, prędki i wygoduy przewóz dla podróżnjących 

w kajułach i wychodźeśw. 

O wjzoźniemia | ce da przewezu należy sig zwrócić do 

raprozeatacyi linii Hamburg Ameryka, Wiedeń 
L, Karatneratraspa 39, albo da jej agenta 


H 
j 
a 
wa Lewwia, wl. Briwiecka Bi; w Czerniowcach, Herrangassa 18. H 
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Najlepsza czeskie źródlo zakupa! Tanie pierze 4 j 


f ` 1 kg. szarego, dobrego, dartógo 2 K; le- 4 
pszego K 2-40, na|lapszego, blalawaqo K 2:80; 
alago K 4— blalapa puohowega K 510; 
1 kg. bardzo dobrego, dnieźnoblałe ga, di 
pierza K 6:40 i 8 —; szarego puchu K 
7:—, blałogo, dobrego K 10—; najle- 
2 pszego brzyszeapo puoku K 12 —, 
Przy odhlorza od 5 kg. apłatnie. 


dołowa pościel z czerwonego, niebieskiego, bisłego lub 
tottogo nankinu, 1 pierzyna 180 cm. długa, około 120 cm. 


| 
H 
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eskie pierze! 


f1 kg. szarego, 
ydartego K 2—, 
lepszego K 2:40, 
Ipółbiałego 360, 
białego 480, Ta 
puszystego. 

najlepszego K 720, najprze- 
dniejsza sorta K 840, kwapu 
(puchu) szarego K 6—, bia- 
łego K 12—, najprzedniej: 
szego puchu piersiowego K 
1440. Gotowa pościel z pę 
stego czerwonego nankinu 1 
piarzyna lub piernat 180% 116 
cm, po K 10, 12, 15, 18, 21, 
20024140 em. po K 19, 15, 18, 
21, 1 poduszka pod głowę 
80X58 cm. po K 3—, 850, 
4—, 90X70 cm. pa K 450, 
560, 6'—, 8-dzielno materace 
włosienne po K 27 — od lóż- 
e K 33 —. Wysylka 
począwszy franko 

za pobraniem. Wymiana d 
zwolona, za nieodpowiadaj 

a się pieniądze. 

Próbki i cenniki darmo. 


Hieradyki SAGHSEL, Lobes, ur 943 
kota Pilzna (Dzachy). 


[Tanie H 


pA 


szeroka wrar z 2 poduszkami, każda po 80 cm. długa 60 mą 
szeroka, napełniona nowem, szarem, bardzo trwałem puazy- $ 
stem pierzem K 16—, półpuchem K 20—, puchem K 2. 
ojedyncze pierzyny K 10 —, 12'— 14'—, 16, Poduszki K 
|50, 4—, Pierzyna 200 em. długa, 140 cm. szeroka K 1 
it 10, 17:80, 21'—. Poduszki 90 cm. długie, 70 cm. szerokie 
K 450, 5'20, 5'70. Piernaty z silnej dymki w pasy 180 cm. 
długo. 116 cm. szeraka K 12:80, 1480. — Wysyłka za zaliczką 


12— opłatnie. — Zmiana dozwolona. za nieodpowia- 
dające — pieniądze się zwracu. 

m= Szczegółowa cenniki darmo | oplatnie, === 

. Benisch w Deschenitz Nr 895. pad AOI 
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Dobre harmonie K5. 


Przeszło 200.000 sztuk sprzedanych. 


Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
Nr. 800/4; 10 klawiszów w 2rzę M Qeus 
dach, 28 tonów, wielk. 24x(12em, ts w 

Nr. 6553/4: 8 klawiszów w 1 rzę- 
dzie, 24 tonów, wielk. 28x14 cm. 
Nr. 8053/4: 10 klawiszów w 2 rzę- 
dach, 50 tonów, wielk. 28X14.6m. 
Nr. 6631/4: 10 klawiszów w 2 rzę- 
dach, 50 tonów, wielk. 315/15 em. 
Nr. 685/2: 10 klawiszów w 2 rzę- 
dach, 50 tonów, wielk. 28X16 cm. 44 
Szkoła do każdej harmonii darmo. — Wysyłka za pobraniem przez 
r. i k. nadwornego dostawcę HANNS KONRAN, Dom wysyłkowy 

towarów muzycznych w Brilx Nr. 376 (Czechy). 
Główny katalog z przeszła 4000 rycin ua żądanie darmo i opłatnie. 
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Jedno spojrzenie 


w mój nowy, 4000 rycin zawie- 
rający katalog, przekonuje Was 
o zasobności mojej firmy i po- 
leca się tenże przy zapolrzeko- 
waniu artykułów użytkowych 
i podarków okalicznościowych 
różnego gatunku darmo i opła- 
tnie zażądnó, — 0. I k. nadworny 
dostawca HANNS KONRAD, Dam 
wysyłkowy, Brix Nr. 387, Czachy. 
Niklowy kieszonkowy zegarek 
K 890, lepszy K 5—. Niklowy 
budzik K 2/90. Zegar wshadłowy 
K 5—. Zegar z kukułką K 850. 
Harmonika K 5—. Skrzypce K 
5-80. Rewolwer K 680 i wyżej 
Wysyłka za“ pobraniem lub po- 
przedniem nadesłaniem należyt. 
Bez ryzyka! Zamiana dozwolona 
luh zwrat pieniędzy. 


ocene piel == 


tamm idee 2 Paa LEI 


500 koron 
płacę temu, Lto udowodni, że 
w ciągu 8 dni nie usunął bezbo- 
leśnie swoich nagniolków, bra- 


mre 
pa 


przeprowadza wszelkie transakcye paszą jak ko- 
mieczem, sianem, słomą i owsem, oraz pośredeiczy 
przy dostawie żyta dła e. k. Armii. 
Dostawy podejmuje tylko od producentów członków. 
Zakłada lokalne Spółki producentów paszy dla wspól- 


dawek, stwardniałej skóry przy 
pomocy mojej „Rlatalta", Cena 
1 stoika z pismem gwarancyj- 
nem K 1—. Kemeny Kaschau l., 
Posttach 12/15. Węgry. 


mej sprzedaży produktów drobnych producentów. 
Adres telegraficzny „Zotnope”. Talefon 384, 


ač, czy to do 
Z Nowa Jorku 1 Stanów ZJ 
dnoczonych, czy też do Kanady na zarabek, ten najlepiej uczyni, 
jeżeli nie będzie używał pośrednictwa biur, które są tylko agem. 
cyami kompanii okrętowych, ale zwróci się do same] kompanii, 
CANADIAN PACIFIC, której reprezentacya na Galicyę 2najduje się 
w Krakowla przy ul. Pawia] 14 í we Lwowie przy ul. Grod | 
Canadian Patlic ma trzy linie okrętowe lączące Europę z Ame- 
ryką, a mianowicie: ]. Linia okręława z Tryestu, odjazd okrętów 
raz na miesiąc; IL Linia okręłowa z Antwerpii, odjazd okrętów 
raz na tydzień; III, Linia nkrętawa z Liwarnaal, odjazd okrętów 
najwspanialej urządzonych i najszybszych, lylko z pierwszą i 
drugą klasą, raz na tydzień. — Canadian Pacific jest towarzystwem 
okrętowem kanadyjsko-angielskiem. Okręty angielskie iem się 
odznaczają, że nie posładają międzypokładu, ale w III. klasie 
tylko kajuty na 2, 4, lub 6 osób, osobne sale jadalne i pokłady 
do spaceru na wolnem powietrzu. — Sprzedaż blletów kolejo- 
wych 1 kart okręlowych w głównem biurze w Krakowie przy E 
Pawiej L. 14. Na zapylanie listowne odpowiada się natychmiast. 


(00 utawtó 
(podwimicasń) Iakaritiet | | 


wiatową Slawęj 


uzyskał w krótkim czasie znany i wychwalany 
powszechnie Środek do nacierania pod nazwą: 


chiomento! 


który setkom tysięcy cierpiący m przywrócił 
zdrowie i dziś jest prawie u każdego ulubinnym 
śrmdklam damawym, który jak najbardziej zasta- 
rzałe į uporczywe wypadki: Reumatyzmu, Bośćca, 
Narwokali, Bólu głowy lub zębów, Kłucia w baku, 
Spuchllzny, Zapalenia stawów i tym'padabna dalagi|- 
wości usuwa bezpowrotnie w jak najkrótszym 
czasie, nawet w tych wypadkach, w których 

= inne środki nie pomogły. = = 
Skutek nadzwyczajny! Nzłałania szyhkle I pewna! 


Jedyna główna fabryka i wysyłka prawdziwego Ichtamantalu 


u Laboratoryum chemiczne aptekarza u 
Szymona Edelmana w Samborze, Rynek 30/2 


Pocztą wysyła się franco (z opłaconą pocztą) 8 flaszak za B karą 
10 flaszek franco za kor. 10—, 25 flaszek franco kar, 23— 


Uwaga: Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowa- 
nem opakow, i zamawiać Ichtomentol li tylko ze Sambora. 
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NAN 4 aa 
S dachowe nie UJ ace napr: 
'kładanie muróy odporne 
posay Z- Tupku:@ 
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Generalne zastępstwo: 


Kraków, Wrzesińska II 


Qdvawisdzialny redaktor: Zygmunt Klamenniawiaz. 


Z Drukarni Ladowaj w Krakowie, Dunajewskiego A 


